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W ROCZNICĘ POWSTANIA CENZURY FILM.
I.

Akurat przed rokiem, bo począwszy od 
dnia 18 lutego 1919 r„ rozpoczęło obowiązywać 
rozporządzenie ministra spraw wewnętrznych, 
Wojciechowskiego, wprowadzające cenzurę na 
filmy.

Jak już kilkakrotnie zaznaczaliśmy, rozpo
rządzenie ustanawiające cenzurę było konieczne, 
bo po zwolnieniu ziem naszych z pod jarzma 
okupantów polski rynek filmowy zaczął być za
lewany przez najgorszego gatunku tandetę nie
miecką, omawiającą tematy nieraz więcej niż 
drastyczne i, wywierającą najgorszy wpływ na 
masy szersze. Robione to było celowo. Od
wieczni wrogowie nasi wszelkich imali się środ
ków, aby w społeczeństwie p dskiem szerzyć 
pierwiastki destrukcyjne, a filma w tym kierun
ku oddawać mogła usługi olbrzymie. Dziś jesz
cze, mimo cenzury, mimo przepisów ochronnj ch, 
przemycane są na nasz rynek filmy o ideach 
antyspołecznych i destrukcyjnych ( „ M a d a m e  
D u b a r r y " ,  „B ez  w in y  w in n i" ) . Wsku
tek braku kontroli na ekranach zaczęły ukazy
wać się obrazy skandaliczne o jeszcze skanda- 
liczniejszych tytułach, obliczonych na poruszenie 
najniższych, najtrywialniejszych instynktów tłu
mu. Nie będziemy ich przytaczać.

Dość, że zaprowadzenie cenzury było ko
nieczne i lud’ie poważnie i serjo odnoszący się 
do sztuki i przemysłu kinematograficznego za
prowadzenie jfj powitali z radością, zwłaszcza 
ze nazwiska niektórych cenzorów, znanych lite
ratów, zdawały się dawać gwarancję, iż piecza 
nad filmą dostała się w światłe i subtelne ręce.

Z okazji rocznicy powstania tej instytucji 
nie od rzeczy będzie rzucić okiem na rok ubie
gły i zastanowić się co zrobiono dobrego i złego.

Zasadniczem i bardzo ważnem dobrem by
ło stosunkowo szybkie, bo w ciągu kilku tygo
dni dokonane oczyszczenie rynku z film złych 
i deprawujących. Jak pod działaniem różdżki 
czarodziejskiej znikały jedne po drugich filmy 
opiewające tragedje żle przewietrzanych sypialni, 
brudnych, bynajmniej nie pierwszorzędnych, 
chambres garnies, wreszcie gorszego gatunku 
spelunek i domów publicznych. Zniknęły tanie 
obrazy kryminalne w stylu „Za Caratu", bę
dące apoteozą i peanem nożowców i zbrod
niarzy, kryjących się w podmiejskich zaułkach. 
Jednem słowem, cenzura oczyściła rynek z tan
dety fabrykowanej w Niemczech, a obliczonej 
na polską głupotę. Usunięcie tego rodzaju film

podniosło odrazu wartość artystyczną rynku, bo 
właściciele biur zaczęli .sprowadzać obrazy do
bre, artystyczne i Warszawa zaczęła oglądać 
filmy —- arcydzieła, jakich panująca wszech
władnie za czasów okupacji na rynku „Ufa" nie 
dostarczała.

Biewsze te kroki cenzury witaliśmy z uzna
niem, mając głęboką wiarę że i nadal będzie 
ona pracować w imię kultury i sztuki. Niestety, 
w młody ten organizm zbyt wcześnie dostał się 
straszliwy bakcyl biurokratyzmu, zaczął go prze
żerać i tu zaczyna się zło.

Pierwszym błędem było niewolnicze wzo
rowanie się na niemieckich kartach legitymacyj
nych, które zawierają tekst wszystkich napisów 
danego obrazu i sławetny dopisek: „ w o l n o  
d e m o n s t r o w a ć  aż  d o  o d w o ł a n i a " .  
Już kilka razy poruszaliśmy, że filma raz pusz
czona na rynek, raz ocenzurowana, jest niety
kalna, jest własnością biura, której żaden urzęd
nik naruszać nie powinien mieć prawa. Sporzą
dzanie zaś kart legitymacyjnych, zawierających 
nieraz kilkaset napisów, a mających rzekomo na 
celu zapobiegnięcie aby w obrazie nie znalazły 
się sceny niezgodne z orzeczeniem cenzury, 
niema najmniejszego celu. Tu nadużyciom za
pobiegać może tylko stała kontrola policyjna, 
system zaś ten wymaga dłuższego czasu i opó
źnia formalności, co odbijało się nieraz szkodli
wie na interesach poszczególnych biur.

D abj, zapewne w imię przesadnej moralno
ści, zaczęto w obrazach tępić nagość. Padały 
pastwą nożyczek cudne ramiona Francesci Ber- 
tini, Djany Karenne, czy wreszcie Ledy Gys, 
bo były one obnażone, natomiast nie oszczędza
no publiczności oglądania scen tak niesmacznych 
jak Pola Negri w negliżu ( „ H r a b i n a  R o n - 
d o l i" )  lub nadmorskie dolegliwości przejedzo
nego młodzieńca („Jedynaczka Króla szmalcu"). 
Zestawienie tych faktów wskazuje, że działał 
tu biurokratyzm, dla którego nagość nie jest 
pięknem, lecz jest złem, natomiast brzydota odzia
na w koronki dessous, już czyni zadość prze
pisom moralności.

Cenzorzy stawali się coraz bardziej urzęd- 
nikami-biurokratami, zapominając o sztuce.

1 z tego wynikło wiele krzywdy Nie wni
kano częstokroć w myśl czy ideę ob . i, tylko 
uważano, czy filma odpowiada w szyf mi para
grafom, otrzymywanych zapewnie insti akcji. Do 
sztuki do objawów życia — stosowano bezdusz
ne, bezmyślne częstokroć prawo, a wiadomo
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jak sztuka w takim mezaljansie dobrze wy
chodzi.

W końcu hypertropja moralności doszła do 
tego, że wycinano ze szkodą nieraz dla całego 
obrazu (Dusze Wschodu) sceny zupełnie niewin
ne, w bardziej intensywnym pocałunku dopatrywa
no się nieraz zbrodni, chroniono publiczność

przed oglądanemi głębszego decollete, a nawet 
troskę o dziewictwo i liljową białość dusz na
szych posunięto tak daleko, iż w tytułach usu
wano najniewinniejsze nieraz słowa, doszukując 
się w nicli cech zepsucia czy deprawacji.

Stan ten trwa do dziś w dalszym ciągu.
(d. c. ».).

K Jno-prem je ry .
Najlepsze f ilu ty  tyg o d n ia :

„Galernik4* (część ll-ga).
„Czyja wina?"

„Dziwny pałac44.

Opieka — „Jack, sława Ameryki”.
Farsa, z D. Russebem i Fr. Bellington w ro

lach głównych; wytwórni „A m er i c a n • f ilm 
C-o“, wł. aj. „ S a rm a ta " .

Jest to obraz, biorąc pod uwagę jego zdro- 
wn i szczery humor — kapitalny. ,

Opieka — „Dziwny Pałac”.
Obraz romantyczno-fantastyczny w 5-u czę

ściach z miss Mary Miles w roli głównej. W y
twórni „ A m e r i c a n-f i 1 m “, wł. aj. „S a r- 
m a t a“.

Jest to filma o cechach przedziwnego spo
koju i czarującego wdzięku. Bogata wystawa 
i świetna gra.

Filharmonja —■' „Galernik" fęzęść ll-ga).
Dramat w 5 aktach z prologiem, z P. W e. 

generem i Lidją Salmonową w rolach głównych. 
Wytwórni niemieckiej „ U n io  n ”, wł. ajencji 
„ S f i n k s " .

Sprawozdanie z tej pierwszorzędnej filmy 
damy w następnym numerze.

Colosscum — „Czyja wina"
Nastrojowy dramat ten, rosyjskiej wytwor

ni „f e r m o 1 j e w a", z M. Mozżuchinein w roli 
głównej* pozostaje bez zmiany na ekranie „Co- 
losseum", ze względu, iż ściąga ciągle jeszcze 
nieprzerwane tłumy publiczności.

r , x
itylowy — „Cesarzowa".

Dratiat historyczny z epoki Marji !  eresy, 
węgierskiego trustu „S t a r", własność ajencji 
„L e c h 1 i 1 m a".

Monumentalna ta filma, bo składająca się 
z 8-u części, wyświetlanie której trwa blisko 
dwie godziny, jest nie tyle może dramatem hi
storycznym z życia Marji Teresy, ile raczej frag
mentem z kroniki intryg erotyczno-politycznych, 
w jakie dwór cesarzowej, naboźnisi-intrygantki, 
dość znacznie obfitował. Właściwymi bohate
rami i kierownikami akcji są: generał Welkowicz, 
marzący o wywołaniu powstania w Illyrji, pięk
na awanturnica, śpiewaczka Santini i młody 
gwardzista Bela Gyórgyfalvay, który wpada na 
trop spisku organizowanego przez generała Wel- 
kowicza, śledzi rewolucjonistów i energiczną 
kontrakcją, gasi pożar w zarodku, w zamian za 
co, w nagrodę, — otrzymuje rączkę wybranej.

Postać samej cesarzowej Marji Teresy, jest 
raczej drugoplanowa, nakreślona dość blademi 
linjami, a głównym rysem, jakie autor scenarju- 
sza podkreślił, jest zamiłowanie władczyni Austrji 
do kojarzenia i swatania małżeństw; przedsta
wiona jest ona, jako opiekunka kochających się 
parek.

Pod względem wystawy obraz ten jest bar
dzo bogaty. Cały świat przepychu, wykwintu, 
panujący podówczas na dworze austrjackim, 
oddano z wierną dokładnością, ku czemu dopo
mogły zdjęcia robione w Schoenbrunnie i Buda
peszcie w cesarskich pałacach, dostępnych dziś 
operatorowi kinematograficznemu. Również zwra
ca uwagę bogactwo toalet i kostiumów utrzyma
nych ściśle w charakterze i stylu epoki.

Wykonawczyni roli tytułowej, l .u c y  G e  I- 
1 e r t, zbyt wielkiego pola do popisu nie znaj
duje.

Z tego obrazu powiedzieć można, — że po
siada niezłe warunki zewnętrzne, jest artystką 
poprawną, lecz zimną. Natomiast daleko więcej
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Słynna serja

z
składająca się z 6-u epizodowi

cieszyła się niebywałcin powodzeniem naw ekranach całego świata. Serja wykonana przez

znaną wytwórnię „GAUMONT" w Paryżu, przy udziale

najwybitniejszych artystów paryskich, ze słynnym•P R en e  C r e s tć ,
porywającym swoją grą 1 młodzież i dorosłych, ukazała s'ę na ekranach

warszawskich w I-szym epizodzie

p .  t. „ T a j e m n i c z y  c i e ń ”
(

oraz epizodzie II gim

I P - t. i i

M o n o p o l  n a  K r ó l e s t w o  K o n g r e s o w e  i ( i a l i c j ę .
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temperamentu zdradza artystka grająca śpie
waczkę.

„Cesarzowa* może liczyć na powodzenie 
publiczności szerszej.

Corso i Nirwana — „Odkupienie".
Epizod Il-gi serji „Judex“, wytwórni fran

cuskiej „G a u m o n t“ z „Rene Creste* w roli 
głównej, wł. aj. „ C o rs o ”,

Córka rzekomo zmarłego bankiera, zosta
wiwszy synka na wychowaniu u poczciwych 
wieśniaków, sama jako nauczycielka muzyki, 
ciężką pracą zarabia w Paryżu na chleb codzien
ny. Na drodze jej życia staje młody czło
wiek, upośledzony lekko pod względem etycz
nym, który nie mogąc zyskać serca bankieró- 
wny, przy pomocy łotrzyków wielkomiejskich, 
porywa ją.

Lecz „Judex”, jak dobry duch opiekuńczy, 
czuwa i w zarodku niweczy plany: i niefortun
nego amanta i łotrzyków, dla których bankieró- 
wna miała posłużyć za narzędzie do całego sze
regu nadużyć i wymuszeń. Wyrywa ją z rąk 
ludzi nieuczciwych i zakochuje się. Dzieje tej 
miłości przedstawią nam zapewne serie dalsze.

Bardzo miłem urozmaiceniem tej części jest 
para dzieciaków — jedno z nich zwłaszcza stwa
rza typ łobuziaka — paryskiego dziecka ulicy- 
Judex też ma pomocników — to sfora pięknych 
psów, biorących żywy udział w akcji i wykazu
jących doskonałą tresurę. Parę ładnych zdjęć 
wśród ruin i ładne fragmenty jazdy samochodo
wej ożywiają całość.

Programu dopełnia niezły „Dziennik Gau- 
monta”, oraz farsa tejże wytwórni „Mleczny 
brat”, będąca perełką dowcipu i francuskiej lek
kości. Jest to drobiazg pierwszorzędny.

Pan — „Polip".
Tragedja w 6-u aktach, według powieści 

Brusiłowa. Scenarjusz W. Biancki. Wykonawcy 
ról głównych: Francesca Bertini i Amletto No- 
velli. Wytwórni włoskiej „C a e s a r", wł. ajencji 
„P e t e f“.

Mimo niezaprzeczone swe wartości, filmy 
włoskie, w przeważającej liczbie wypadków, — 
są puste. Brak im dobrych scenarjuszy i pod tym 
względem ustąpić miejsca muszą filmom... rosyj
skim choćby, nie mówiąc już nic o francuskich.

„Polip" został wystawiony według scena
riusza tego samego rodzaju, jak takie: „Raven- 
gar” lub „Judex“, — filmy „awanturnicze".

Autor „Polipa" o to dbał nadewszystko, 
o tym myślał jedynie, — by dać pole do popi

su głównym odtwórcom obrazu. To też Am
letto Novelli w swej papierowej, najzupełniej nie 
naturalnej roli, — zgrywa się do niemożliwości, 
wywołując w miejsce grozy — śmiech.

Pożałowania godną jest również i F. Ber
tini, gdy się patrzy, jak reżyser każę jej strzelać 
do butelek szampana — Bóg raczy wiedzieć na 
co i po co? —■ lub uciekać po skalnych urwi
skach, co tę świetną tragiczkę w jednym stawia 
rzędzie... z cudowną małpą, Jack'iem. Słuszność 
przyznać każę wszelako, iż nawet w bezsenso- 
wym „Polipie" świetna artystka ta miała parę 
momentów wprost doskonałych.. Jej spojrzenia 
po śmierci dziecka naprzykład... Miały one w so
bie zaprawdę coś z ptaków ginących wśród zi
my. Był w nich niemy krzyk, uczucie niemocy 
straszliwe... i pewność — że nie ma już ratun
ku, że to okropne już się stało i jest nie do co
fnięcia.

Paleta tej niezrównanej artystki jest bardzo 
bogata, to też potrafi ona nietylko mękę i ludz
kiej duszy ból wyrażać. Jeżeli chcecie ujrzeć 
grzech w jego najbardziej ponętnych przejawach, 
to idźcie zobaczyć Bertini, jak w przepysznej 
czarnej toalecie idzie do jakiegoś lekkiego przy
bytku szalejących muz. Artyści w kulcie ciała 
rozkochani niech pójdą również, by zobaczyć 
poemat jej pleców. 1 łzy jej, i jej uśmiechy, 
i jej tęsknoty na tle morza.

Z tych względów — „Polipa" zobaczyć war
to. Ogólnie jednak rzecz biorąc, filma ta do 
lepszych bezwarunkowo być nie może zaliczana 
i pod względem wartości ustąpić musi choćby 
takiej „Tancerce z czarnej Taverny”, z tą samą 
Francescą Bertini, który to obraz idzie obecnie 
w „Bristolu”.

Apollo — „Ravengar“ (część ostatnia).
Obraz sensacyjno-awanturniczy w 6-u aktach 

z cyklu przygód Navarossa, według powieści 
Gui Terramonda, ze słynną pięknością Gracją 
Darmond w roli głównej. Wytwórni amerykań
skiej n i e z a z n a c z o n e j ,  wł. aj. „L u x“.

Część ostatnia tej sensacyjnej filmy seryj
nej, przewyższa wszystkie poprzedzające tak 
pod względem nadzwyczajnych efektów, jak 
i wrażeń. Zwłaszcza przenajrozmaitsze „trick’i" 
są wykonane do tego stopnia świetnie, iż przy
pominają chwilami słynnego „ W h ip 'a “ Jest 
tam naprzykład wyścig auta z motocyklem, za
kończony iście cyrkowym, szalonym skokiem 
w morze. Jest jeszcze walka olbrzymiego glo- 
wonoga z bohaterem utworu, Ravengar’em.

W finale, cnota, uosobiona w Jessy, odnaj
duje, rzecz oczywista, swego ukochanego, T ia r
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ry’ego Price’a, który, jak się okazało, był za
wsze niewinny i biały, jak,., amerykańska mąka.

Gra najzupełniej zadawalająca. Lucy Dar- 
mond bardzo mile odtwarza swą rolę wiernej 
i kochającej niezmiennie narzeczonej. Aktor, 
któremu powierzono rolę Harry Price’a-Raven- 
gar’a zagrał ją nie gorzej, aniżeli w swoim cza. 
sie rolę główną w słynnym „Kurjerze z Waszyng
tonu1*.

Obraz ten z całym spokojem polecić mo
żemy tym kino-teatrom, których widownie są 
zapełniane przez szersze masy ludowe, szukają
ce łatwej i dostępnej rozrywki.

W „Apollo” obraz ten, sądząc z tłumów 
które były na premjerze, ma bardzo duże powo
dzenie.

Polonia — ..Igraszki szatana'
Dramat wytwórni nieoznaczonej, niemiec

kiej, własność ajencji „ S f in k s " .
„Konia z rzędem temu!..." zawołać moźna> 

kto odnajdzie choć szczyptę sensu i logiki w tern 
„arcydziele" sataniczno - demonicznych bredni, 
przypominającem pod względem opracowania lite
rackiego, groszowe jarmarczne książeczki, o „do
ktorze Fauście", „Św. Genowefie", „Madeju zbó
ju" i tym podobnych bohaterach. Wlecze się 
to błazeństwo przez sześć aktów (och, jak czę
sto nadużywana bywa cierpliwość ludzka), a mu
zyczka naprzemian, trochę fałszywie gra barka
rolę z „Opowieści Hoffmana" i „Śmiej się pa
jacu". Bohaterki obrazu walczą o rekord brzy
doty, nie elegancji i prowincjonalnej minoderji.

Szkoda tylko tych naprawdę ładnych zdjęć 
natury żywej. Szkoda. Mogłyby być prześliczną 
ozdobą filmy innej. W każdym razie obrazy 
w rodzaju „Pasibrzuchów" i „Igraszek szatana” 
można pokazywać na odpustach, ale nigdy w War*
szawie.

- {Petit Trianon
„Dama z towarzystwa 

i dama do towarzystwa".
Farsa, wytwórni niemieckiej „ M ia -M a y -  

f i lm " , ze znaną Mia-May w roli tytułowej; wł. 
aj. „ S f in k s " .

Farsy niemieckie, nawet te — najbardziej 
okrzyczane, — mają u nas swą smutną, a usta
loną sławę. „Dama z towarzystwa" jest jednak 
z reguły tej wyjątkiem. Jest to przytem nawet 
nie farsa, lecz raczej lekka komedja salonowa, 
pełna komizmu i zabawnych nad wyraz sytuacji. 
Doskonale grana, zaś wyreżyserowana—wprost 
świetnie.

Jedna jedyna tylko trywialność, ale za to 
w stylu czysto niemieckim (wóz, scena z parob
kiem).

Zdjęcia naprawdę dobre, przy wirażach 
czasami wprost świetnych.

Bristol — „Tancerka z Czarnej Taverny“.
Dramat w 6-u aktach z Francescą Bertini 

w dwóch rolach głównych. Wytwórni włoskiej 
„ C a e s a r " ,  wł. aj. „ F o r tu n a " .

Jest to wznowienie. Co do samej filmy 
wszelako, to w obrazie tym słynna Francesca 
Bertini, w podwójnej roli: hrabianki i pokojówki, 
—gra przepysznie. Rolę Ivetty zwłaszcza odtwa
rza z ogromną siłą, prawdą, realizmem.

Jako tancerka z Taverny, tańczy ponadto 
słynne tango z niewysłowionym żarem gorącej, 
południowej krwi. W tańcu Francesci jest zmy
słowość niewątpliwie, lecz tak silna i wysoka, 
iż staje się poezją, upajającą pieśnią na cześć 
życia.

W obrazie tym Francesca Bertini jest przy
tem porywająco piękna.

Spostrzeżenia i uwagi.

„ P r z e c i e ż  n a r e s z c i e  posiada W ar
szawa wielkie a m e r y k a ń s k i m  s t y l e m  
wybudowane i wyposażone kino. Niewidziany 
dotąd w stolicy komfort, przytulność, hygjena 
i bezpieczeństwo”...

Taką polszczyzną i takiemi głośnobrzrr.ią- 
cemi słowy powiadomiona została Warszawa o 
otwarciu nowego kino-teatru, nazwę „Pan* no
szącego, bożka rozkochanego w przyrodzie, 
pieśniach swawolnych... jurnego, „występnie zdro
wego" — sprośnego nierzadko.

Sam teatrzyk, średniej wielkości (850 miejsc) 
jest istotnie wygodny i dobrze na wypadek po
żaru zabezpieczony. Miasto nasze nie miało 
wszelako żadnej potrzeby wyczekiwać na otwar
cie aż „Pana", by się dowiedzieć „przecież na
reszcie", co to jest komfort, ponieważ posiada 
już kinoteatry naprawdę wytworne („Filhar- 
monja", „Petit Trianon") i doskonale pod wzglę
dem bezpieczeństwa zabezpieczone („Filharmo- 
nja", „Polonja", „Corso”).

Hałaśliwa przeto reklama właścicieli „Pana" 
budzi tylko niesmak i odrazu źle do kina tego 
uspasabia. Nad wyraz niesmaczny był zwłasz
cza zamieszczony niedawno w naszych pismach 
codziennych rzekomy list zdetronizowanego Ka
rola Habsburga do „Pana - Petefa", który to 
list miał za zadanie pouczenie Warszawy, jak 
to galicyjscy c. k. patrjoci w jarmułkach za pan 
brat żyją sobie z królami.
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Nie jesteśmy bynajmniej zwolennikami po
lityki, jaką prowadzą organy narodowej demo
kracji. Niemniej, nie zaprzeczy nam nikt z pe
wnością, iż pewne właściwości rasy semickiej 
są nierzadko bardzo przykre i bardzo odstrę
czające.

Ten wrzask, ten „giewalt“, arogancja i bez- 
ceremonjalne rozpychanie się łokciami przy ja
kichkolwiek poczynaniach naszych „krajowych 
cudzoziemców" — wyprowadzić muszą z równo
wagi najbardziej choćby tolerancyjnie usposo
bionych.

Hałas, jaki towarzyszył otwarciu „Pana" 
przywodzi na myśl parafrazę wierszyka w „Zie
lonym baloniku” ongi śpiewanego:

„Choć się ze mnie wszyscy śmieją 
ziem zid, ziem zid —

jestem  sobie „Pan” w W arszawie 
ganz git, ganz git:".

Z kinematograficznych ajencji,

W wypożyczalni „ L e c h f ilm a "  zade
monstrowano nam filmę — operetkę pod tytu
łem :

„Madetnoiselle Nitouche"
wytwórni „Star" (z muzyką Meilhac’a) z mło
dziutką gwiazdą ekranową, Ilią Loth, w roli ty
tułowej.

„Nitouche” przed laty cieszyła się u nas 
niemniejszą sławą, aniżeli dzisiejsza „Róża Stam
bułu”. Francuska operetka ta tryska szampań
skim iście humorem, zaś wykonawczyni głównej 
roli w utworze tym, niezapomniana Adolfina 
Zimajer cieszyła się w niej sympatją i uznaniem 
całej Warszawy, niemniejszem z pewnością, ani
żeli dzisiejsza teatru Nowości pani i królowa, 
Messalówna.

Hrabianka Denise de Flavigny — była, jak 
pamięta wielu zapewne, pierwszą uczennicą 
klasztornego pensjonatu dla panien arystokra
tycznego pochodzenia, a jednocześnie — noca
mi— gwiazdą operetki, niezrównaną „Nitouche", 
kochająca śpiew, muzykę i wino, a już szalejącą 
wprost za huzarami.

Podwójne to życie ułatwiał jej Celestyn- 
Florydor, otganista i operetek kompozytor w je
dnej osobie „nie posiadający stałego miejsca za
mieszkania".

Temat, jak widzimy, kapitalny. Nietylko 
na ekranie i w teatrze, ale i w życiu samem na
wet, — największem uznaniem i powodzeniem

cieszą się kobiety, utwory, rzeczy... niemoralne— 
lecz o wszelkich zewnętrznych pozorach świę
tości. Grzech bowiem, w niebiański płaszcz cno
ty przyodziany — specjalny i silny wywiera 
urok.

Rolę pensjonarki-szansonistki, — z ogro
mną werwą i wdziękiem odtwarza w filmie tej 
młodziutka piękność węgierska, Ilia Loth, wy
glądająca w mundurze ułańskim zwłaszcza—bar
dzo kusząco i uroczo.

Wystawa staranna. Bardzo niewinnie (choć 
rozkosznie) wyglądało stadko klasztornych pen
sjonarek. Dobrze podpatrzone sceny zakulisowe.

Zdjęcia bardzo jasne i czyste.

KOMUNIKATY.

Biuro wynajmu film „L u x“ zawiadamia 
nas, iż otworzyło filję swą w Paryżu (B-rd 
Magenta 5).

Biuro wspomniane, oprócz przedstawiciel
stwa wytwórni francuskiej „B -ci P a th e "  ma 
jeszcze monopol, na ziemie b. Królestwa Pol
skiego, firmy francusko - rosyjskiej „Jerm o- 
1 j e f f-F il m s”, posiadającej wytwórnie w Mo
skwie, Jałcie i Paryżu.

K R O N IK A .

Związek pracowników kinemat. Dnia 
15 b. m. odbyło się w lokalu kino-teatru „Opie
ka" organizacyjne zebranie „Polskiego Związku 
Pracowników Kinematograficznych", które wy
łoniło Komisję Organizacyjną dla opracowania 
Statutu, jaki ma być przedstawiony Ogólnemu 
Zebraniu w dniu 22 b. m. Celem Związku bę
dzie danie Polsce zdrowego, czującego obywa
telsko elementu pracującego, jak również polep
szenie bytu materjalnego i rozwoju kulturalnego 
pracowników kinematograficznych.

Gaby Deslys, słynna artystka sceniczna 
i ekranowa, zmarła w tych dniach w Paryżu, po 
przebytej operacji.

Kino-gwiazdę tę Warszawa miała sposo
bność poznać z filmy „Bouclette”.

Redaktor i Wydawca Stanisław Hora-Łistopad. 
Drukarnia „Gazeto KoiftRsza” Spółka z ogr. odp., Złota 24.
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